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KILKA CHARAKTERYSTYCZNYCH RYSÓW

MARJI STUART.
(R zecz op arta  na najnowszych badaniach historycznych) 

przez E  d w a r d a L  u  b o w s k i e g o.

(C iąg  dalszy).

IX.
Marja musiała uciekać (13 maja 1568) — przyjaciele 

jej tak samo. Ze śmiercią w sercu, szałem obłąkania 
w oczach, zdąży­
ła z małym or­
szakiem w i e r- 
n y c h  do o p a ­
c tw a  Dundren- 
uau na granicach 
Anglii.

Widziała się 
obsaczoną jak 
dzikie zwierzę— 
od Hiszpanii i 
Francji przedzie­
lona morzem, a 
od własnego kra­
ju ogólną niena­
wiścią. Wtedy to 
p rz y p o m n ia ła  
sobie Elżbietę, 
wstawiającą się 
za nią, gdy sie­
działa w Łochle- 
ven- Czepia się 
tej nitki zbawie­
nia, i na małóm 
rybackiem czół­
nie przepływa za­
tokę Solvay, wy-

Rysunki Artura Grotgera.
z wystawy paryzkićj 18G7

„Ocaliłam się, zrobiwszy 69 mil drogi przez poła i ba­
gna jednego dnia — jestem sama, opuszczona.. . “

Elżbieta nie wiedziała w pierwszej chwili czy jej po- 
módz do odzyskania tronu, czy tylko dozwolić osiedlić się 
w Anglii. Wałczył w niej tylko błysk wspaniałomyślno­
ści. Lecz Cecil, przebiegły i chytry minister, umiał ją  
inaczej nakłonić, co mu się udało tem łatwiej, źe mówił 
z śmiertelnie zazdrosną „królową dziewicą.“ Łatwo jej 
dowiódł, że Marja jako królowra Szkocji staje się dla niej 
wiecznie niebezpieczną ryw alką; w Hiszpanii zaś narzę­
dziem Filipa I I ,  we Francji Gwizjuszów, w Kzymie pa­

pieża, wr Anglii 
nadto nieustan­
ną przyczyną za­
burzeń k a t o l i ­
ków; że więc nie 
widzi innego dla 
n ie j  m ie j s c a  
prócz wygnania. 
Elżbietą, słabo 
się o p ie ra ją c a  
tym argumen­
tom, zgodziła się 
na to, tem bar­
dziej, że nie ścier­
pł ał aby n ig d y  
piękności Marji 
przy swoim boku 
w pałacu Green- 
wicii. Pobudka 
polityczna na­
siąknęła zazdro- 
stką kobiety. — 
Wzięła się je ­
dnak zręcznie do 
dzieła. Najsam- 
przód wysłała do 
panów Szkockich

POŻOGA!

siadając naieszcie w Cumlerlard. Ztaratąd szle list do Elż- z żądaniem zdania rachunku za ich postępowanie z kró
biety, błagając ją o gościnność. lowrą; równocześnie kazała oświadczyć Marji, że jej przy-

I isze pomiędzy innemi: jąć w swoim kraju nie może dotąd, dopóki się nie wy tłu-



maczy z zarzutów czynionych jej przez panów szkockich 
w imieniu syna Jakóba VI.

Marja będąca juz w zamku Carlisle, oburzyła się 
wielce i nie przyjęła sądu polubownego, wyznaczonego 
przez Elżbietę, wybrała natomiast delegowanych, mają­
cych odpowiadać na zarzuty nieprzyjaciół a swych pod­
danych. Było to przyznaniem się do winy, z czego nie 
omieszkała korzystać przebiegła rywalka, naznaczając ze 
swej strony komisarzy ad hoc.

Bozpoczął się ów głośny proces, w którym Elżbieta 
zachowywała się przezornie, neutralnie, lubo skrycie pod­
żegała i wynagradzała oskarżycieli. Z biegiem procesu, 
nieznacznie, zwolna, przestaje być Marja królową, stając \ 
się istotnie uwięzioną. Czuje ona i ocenia tę przemianę, 
śle przeto pełne przerażenia listy do Katarzyny Medy- 
cejskiej, do Karola IX panującego, do księcia d'Anjou 
i do kardynała Lotaryngskiego, błagając o ratunek.

Pisze z Carlisle 21 czerwca 1568 r.
„Nie mam za co kupić sobie chleba, koszuli, sukni. 

Królowa przysłała mi tu cokolwiek bielizny, resztę poży­
czyłam. Bóg mnie doświadcza, atoli bądźcie pewni, że 
umrę katoliczką. Wycierpiałam bowiem już wszystkO: 
obelgi, potwarze, głód, zimno, upał, niewygody, brak 
usługi . . .“

Bównocześnie pisze do Elżbiety, ukrywając wewnętrzne 
swe oburzenie i strach:

„Dobra siostro! nie bądź podobną wężowi zatykające­
mu sobie uszy, bo ja nie jestem czarodziejem, ale twą 
dobrą siostrą i krewną . . .  nie mam natury bazyliszka.“

Zamiast odpowiedzi, Elżbieta przemyśliwała nad spo­
sobem jeszcze dalszego odsunięcia jej od granic szkockich. 
28 lipca t. r. mimo energicznej protestacji uwięzionej, 
przewieziono Marję do zamku Rolton, należącego do lor­
da Scrope, szwagra księcia Norfolk.

Proces zamiast przybrać barwę spokojniejszą i poje­
dnawczą, rozjątrzył tylko biorących w nim udział. Teraz 
chodziło już nietylko> o koronę M arji, ale o jej głowę. 
Komisarzami królewskimi byli: książę Norfolk, hrabia 
Sussex i Sir Ralph Sadler; -  Marji Stuart: biskup 
z Boss, lordowie LBlngston, Herries i Boyd; — panów 
szkockich: Murray, Morton, Lindsey i biskup z Orknej. 
Przenieśli rychło na żądanie Elżbiety siedzibę swą z York 
do Londynu.

Komisarze Elżbiety podżegający nienawiść i chęć n- 
karania, wyzyskiwali najmniejszą okoliczność w położeniu 
uwięzionej, aby ją  potępić. Stanowił tu tylko wyjątek 
książę Norfolk. Murray złożył listy Marji (z których 
przytoczyliśmy wyjątki) i jej sonety do Botwela, te żywe 
świadectwa współ winy w zabiciu Darnleja. Uradowała się 
Elżbieta, mając teraz pozór przynajmniej sądzenia równiej 
sobie królowój. Dokumenta te przeważyły ciężko w losie 
Marji. Nawet książę Norfolk, który z miłości dla niej 
śmierć później poniósł, wierzył w ich powodzenie, bo gdy 
go raz królowa spytała, czyby nie chciał poślubić jej

siostry M arji, odrzekł pod wrażeniem jeszcze strasznego 
świadectwa: „Nie, pani, nie ożeniłbym się nigdy z ko­
bietą, której mąż nie mógłby spokojnie głowy do snu 
położyć. “

Po pięciu miesiącach rozpraw, obron, zarzutów  ̂ i od­
powiedzi, Elżbieta zakazała dalszych konferencji, oświad­
czając oskarżycielom i oskarżonej, że zarzuty Murraya są 
dowiedzione, osoba jego podpada nie żadnemu podejrze­
niu, lecz że nie mógł udowodnić żadnej ze zbrodni kró­
lowej Szkocji zarzucanych, że przeto cofa się ze swcojem 
pośrednictwem w tej sprawie.

Sądzono powszechnie, że powróci w o I b o ś ć  uwięzionej. 
Była to jednak z jej strony okrutna tylko igraszka, gwał­
cąca wszystkie prawa międzynarodowe, boskie i ludzkie. 
Uniewinniając bowiem Murraya, zostawiała Marję spla­
mioną, nie mogącą się oczyścić z hańbiących ją zarzu­
tów, a co gorsza;i nadal pozbawioną wolności.

Murray powróciwszy do Szkocji, gdzie go przyjęto 
z najżywszą radością, wpredce zeszedł z widowni"polity­
cznej swego kraju, któremu nie mało oddał usługi. Zgi­
nął, zabity ręką jednego.z Hamiltonów, mszczących oso­
bistą swrą krzywdę. Śmierć ta rozradowała serce Marji, 
tracącej najzaciętszego nieprzyjaciela; Elżbietę zaś prze­
ciwnie do żywego wzruszyła. Opłakiwała zabitego wr gło­
śnym żalu.

Z jego śmiercią popadła znów Szkocja wr wszystkie 
okropności wojny domowej. Hrabia Lennoi, ojciec Darn­
leja, mianowany został na jego miejsce regentem. Stron­
nictwa nie przestały się wzajemnie nienawidzić; wierni 
uwięzionej królowej zamykają się wr warowni Dunbarton, 
gdzie po walecznym odporze pokonani zostali. Giną z nich 
niektórzy śmiercią kata, między innymi arcybiskup z St.- 
Andre, rodem Hamilton.

Śmierć ta zrodziła inne — walka zacięta brata z bra­
tem, syna z ojcem, dzieci nawet z sobą, na ulicach, za­
ułkach i wr progach ognisk domowych, rozsiadła się prze­
kleństwem wojny domowej na dobre. Litość i laskę wy­
parto z serca. Stronnictwo Marji i Jakóba II , matki 
i syna, zalewało Szkocję strumieniami krwi, potokami łez. 
Dwa parlamenta, matki i syna, zebrały się równocześnie. 
De G rangę urządza napad na parlament króla, który je­
dnak spełznął na niczóm. Miecz wzniesiony w obronie 
Marji, zwraca się złowieszczo ku niemu. Regent Lennox, 
ojciec Darnleja, ginie od strzałów żołdactwa. Zastępuje 
go Marr na kilka miesięcy, a potem hrabia Morton, któ­
rego zdolności, odwaga, okrucieństwo, niepohamowana 
ambicja i żądza złota, zawisły żelaznym jarzmem nad 
zniszczonym krajem. Rozniecił on wojnę domową. Roz­
boje, morderstwa, kradzieże, gwałty, ohydna sprzedajność 
wymiaru sprawiedliwości, podniosły bezrząd do najwyż­
szego stopnia. Nie można (odrzucając srogie jego czyny) 
zaprzeczyć mu wielkich zdolności politycznego męża. Bro­
nili się tylko jeszcze de Grange, Maitlaud i Lethington 
w zamku Edynburga. Opuszczeni od Francji i Szkocji,



bez pieniędzy i jakichbądź posiłków, postanowili się je- \ 
dnak bronić wytrwale, do ostatniego tchu życia. Morton 
obrócił przeciw nim wszystkie siły. W tym celu zawe­
zwał pomocy Elżbiety. Pospieszyła mu z nią, wysełając 
księcia Berwich z licznem wojskiem. Przmienze krańco­
wych zamiarów łączyło Elżbietę i Mortona ścisłym ma- 
chiawelskim węzłem. Trzydzieści cztery dni wstrzymywał 
de Grange waleczną garstką tłumy angielskich i Mortona 
żołnierzy. Nie pomogła bohaterska odwaga, ani gieniałna 
strategia, kiedy zabrakło żywności, poddał się, wymówiw­
szy bezpieczeństwo dla swoich. Lecz Elżbieta porozumiała 
się z Hortonem, i wbrew danego słowa nawet, głosu li­
tości całego kraju, ba, i Euiopy, i wbrew usilnym proś­
bom, oraz grożącego złożeniem władzy Berwilla, nakazała 
śmierć walecznych obrońców. Lethington uprzedził zwój 
wyrok zażywszy trucizny. Morton mimo ofiarowania mu 
ogromnych sum (a był nienasycony złota), mimo oddania 
się jemu stu szlachty na wieczną lenność w zamian za 
życie de Grangea, pozostał nieubłagany. Ge Grange, jego 
towarzysz od lat dziecinnych, zginął na szubienicy. On 
to z Lethingtonem byli ostatnimi Szkotami, ginącymi bo­
hatersko w obronie Marji.

Wzięcie zamku Edynburga, wzbogaciwszy Mortona a 
wzmocniwszy władzę młodego króla, położyło wreszcie ta­
mę wojnie domowej. Morton zawładnął nieograniczenio 
uspokojonym krajem, ale nie zatarł pamięci dokonanych 
okrucieństw. Glos opinii wzmógł się w bezwzględne po­
tępienie. Zebrana szlachta w Sztirling, za zezwoleniem 
Jakuba, posłała regentowi pozew. Morton odpowiedział 
nań złożeniem władzy w ręce króla (1578), wyrobiwszy 
sobie przedtem u niego dokument uwalniający go z od­
powiedzialności za wszystkie poprzednie nadużycia. Słaba 
to jednak broń była przeciw obawiającemu się go skry­
cie królowi i wrzącym nienawiścią zausznikom królew­
skim. Jakób dawszy raz już królewskie słowo, nie wie­
dział co począć. Zgłuszyli skrupuły dwaj jego ulubieńcy 
wzmianką, że w dokumencie nie było wzmianki o zabi­
ciu Durnieją. Morton zawezwany przed trybunał, odpo­
wiada z godnością zawstydzającą sędziów: uważa on za 
ubliżenie sobie sporządzić akt obrony; woli raczej, poj­
mując donośność oskarżenia, sporządzić testament. Rze­
czywiście skazany został jako wspólnik w zabójstwie Durn­
ieją. Uwiadomiona Elżbieta o grożącem niebezpieczeństwie 
jej sprzymierzeńcom, poruszyła wszelkie środki, prośby 
i groźby; lecz nadaremnie. Król został nieugięty, a wy­
słaniec angielski Randolf zaledwie ucieczką uratował 
życie.

Mortona ścięła maszyna (podobna do gilotyny), którą 
sam pierwszy sprowadził z Yorku do Szkocyi. \Y ostatniej 
chwili nie było nikogo, co by stał pocieszająco przy jego 
boku: stronnicy rozbiegli się przestraszeni, krewni zaś
szukali ocalenia w mieczu przyjaciela nie miał on nigdy.

Marja wiedziała o wszystkich klęskach kraj jej tra ­
piących, wiedziała także o synu swoim, rozdzielonym

z nią wychowaniem, charakterem i polityką. Jakób obo­
jętnie patrzał na cierpienia matki, nienawidził katolicyzm, 
który matce jego w krew niemal był wszczepiony, uwiel­
biał ' wreszcie córkę Henryka VIII, prześladowczy nie m at­
ki, zwiąc ją  „wielką królową Elżbietą. “

To było za wiele dla biednej Marji rozpoczynającej 
straszną pokutę, ale potrzeba było wypić czarę goryczy 
aż do samego dna.

Marja w zamku szwagra księcia Norfolka mogła przy­
najmniej swobodniej oddychać. W samych jeszcze począt­
kach pobytu tamże, Lethington chcąc ulżyć jej doli, pró­
bował zawiązać nowe małżeństwo między nią a Norfol­
kiem. Biskup Ross pośredniczył. Norfolk żywo wziął do 
serca ten projekt, przechodząc z wdzięczności za taki za­
szczyt w prawdziwą miłość. Marja nie pozostała w tyle, 
tem więcej, że prócz rodzącej się w jej sercu dla Norfol­
ka wzajemności, widziała nadto w tem połączeniu swe 
ocalenie i przyszłą pomyślność. Odpisywała na listy mi­
łosne Norfolka, biorąc za powiernicę żonę właściciela zam­
ku, ledy Scrope. Podejrzliwa i bystra Elżbieta, mimo 
zaręczeń wręcz przeciwnych, obawiała się wpływów Nor­
folka; dla tego nakazuje zmianę więzienia. Umieszczono 
Marję w Tutbury, pod strażą hrabiego Shrewsbury.

Z Tutbury przeniesiono ją  do Wingfield, gdzie ją trzy­
mano przez pięć miesięcy. Po upływie tego terminu do­
wiedziała się M arja, że znów ma powrócić do Tutbury, 
i że hrabiemu Shrewsbury dodano wspóldozorcę w osobie 
hr. de Huntingdon. Zadrżała, — był to bowiem wróg jej 
śmiertelny, a zarazem współpracownik do korony angiel­
skiej. Lękała się otrucia. Ta ciągła zmiana coraz okro­
pniejszych więzień z coraz sroższern uszczuplaniem naj­
niezbędniejszych wygód, rozgorączkowała jej wyobraźnię.

Jakiż olbrzymi przedział tych wilgotnych ponurych 
więzień, tych żelaznych krat i zgrzytających wrzeciądzy, 
od owych pysznych, miękkością i rozkoszą tchnących bu­
duarów królowej, pieszczonej w pałacach Francji i Ho- 
lyrood.

Znów pukała do serca Elżbiety. Musiała żebrać la- 
goduemi słowy łaski u t e j , której nienawidziła wszyst- 
kiemi przetrwaniem! cierpieniami, wszystkiemi pragnienia­
mi zemsty za tyle upokorzeń i tyle okrucieństwa.

Skarży się w liście na odpędzanie sług jej najwier­
niejszych, na brutalne przetrząsanie rzeczy i na przecięcie 
wszelkich z nią komunikacji z książętami Europy.

Elżbieta tym razem nie mogła postępować inaczej. 
Gotował się przeciw niej nowy spisek, zagrażający bez­
pośrednio własnemu jej bezpieczeństwu!.

Książę Norfolk albowiem postanowił za jakąbądź ce­
nę poślubić Marję. Hrabiowie Pernbrock, Arundel i Lum- 
ley stali za nim. Leicester i Gecil wspierali pozornie za­
mysły Norfolka, w rzeczy samej zaś chodziło im tylko 
o dowiedzenie się szczegółów. Norfolk nie mający z po­
czątku innego planu, prócz zaślubienia królowej-Szkocji, 
popychanej silą okoliczności i odrębnemi planami współ-



spiskowych, staje się ogniskiem, z którego miał się ro- 
zetlić pożar powszechny. Wielka liczba panów chciała 
z pomocą Francji, Hiszpanii i papieża obalić protestan­
tyzm i tron Elżbiety, a na jej miejsce wznieść Marję. 
Hrabiowie Northumberland i W estmoreland, potężni jak 
udzielni książęta, stanęli na czele spisku. Rozszerzyli oni 
plan Norfolka, lecz ten plan przerosi głowę jemu same­
mu. Podniecał nadto entuzjazm spiskowych, jaki wzbu­
dzała uwięziona swemi cierpieniami i swą pięknością. 
Lecz wkrótce spisek odkryto. Księcia Norfolk wsadzono 
do fatalnej historycznej wieży londyńskiej, hrabiom West­
moreland i Northumberland nakazano się usprawiedliwić. 
Obaj przyspieszyli działanie. Na czele 4000 piechoty i 
16000 jazdy (1569) zbliżyli się ku Tutbury, chcąc upro­
wadzić Marję z więzienia, lecz uprzedzeni przewiezieniem 
jej do Coyentry, posunęli się ku Yorkowi, bronionemu 
przez hrabiego Sussexa. Pochód swój obwieścili prokla­
macją następnej treści:

„My Tomasz lir. Northumberland i Karol lir. W est­
moreland, wierni poddani królowej, czynimy wiadomo 
wszystkim wyznawcom dawnej religii katolickiej, szlachcie 
i innym, że kilku doradców przy boku Jej Królewskiej 
Mości celem osobistego wyniesienia się, przytłumili w tein 
królestwie prawdziwą religię, zaburzając przez to porzą­
dek w państwie i pognębiając szlachtę. Zebraliśmy się 
przeto, aby się im oprzeć siłą, i ażeby z pomocą Boga 
i waszą, o dobrzy ludzie, przywrócić dawne swobody ko­
ścioła i tego szlachetnego królestwa. “

„Niechaj Bóg ocali królowę!"
podpisani.

(D alszy ciąg nastąpi).

W sprawie obchodu Unii lubelskiej ogłasza wr „Dzien­
niku Lwowskim“ Dr. Smolka, jako przewodniczący, w i- 
mieniu komitetu odezwę następującą:

Są chwile w życiu ludzkości i pojedynczych narodów, 
nastrojem ducha tak podniosłe, iż wywołują czyny i dzie­
ła, które skupiają w sobie doświadczenia minionych dzie­
jów, a noszą zarazem cechy proroczego wytknięcia drogi 
w przyszłość ku spełnieniu posłannictwa dziejowego. Ta­
kiego to znaczenia czynem była Unia Polski z Rusią 
i Litw ą, dokonana na sejmie lubelskim, a w dniu 11 
sierpnia 1569 r. ostatecznie zatwierdzona. Reprezentanci 
Polski, Litwy i Rusi podpisali w tym dniu akt brater­
skiego sojuszu, akt Unii na podstawie wyraźnie wyrzeczo­
nej zasady: „Wolni z wolnymi, równi z równymi* — na 
zasadzie, wolności, równości i braterstwa. Zdumieniem 
napełniał czyn ten wielki współczesną Europę, która go 
uczciła przez ogromny napływ cudzoziemców na sejm lu­
belski, zdumieniem napełniał i następne pokolenia, które 
w Unii lubelskiej widziały jedyny w swym rodzaju fakt 
zjednoczczenia się narodów, dokonanego bez gwałtu i krwi 
rozlewu, na podstawie sprawiedliwości. A zaprawdę czego

narody oddawna z takiem wyczekują upragnieniem, tego 
myśmy dokonali w XVI-tym wieku: federacji wolnych 
narodów.

Jeżeli zasada Unii lubelskiej była tą ożywczą silą, 
która naród nasz tak wysoko wobec całej postawiła ludz­
kości, to częściowe zasady tej porzucenie, to zaniedbanie 
konsekwentnego jej przeprowadzenia, główną było upad­
ku naszego przyczyną. Nie w Lublinie odnawiać wolno 
dzisiaj Polsce akt Unii swojej, złote wesele narodów. W i­
na w tern Europy całej, ale i* kara zarazem za własne 
nasze grzechy. Narody, co ongi podpisały ów sojusz, nie 
mogą się dziś niestety pisać: „Wolni z wolnymi,* ale 
„równi jesteśmy z równymi,* i w tern przyszłości naszej 
rękoj mia.

W r. 1831 wznieśliśmy sztandar: „Za naszą i waszą 
wolność.* Słowo dane wówcasz zostało dotrzymane. Z Pol­
ski, Rusi, i Litwy podniosła się w r. 1863 dłoń, co roz­
kuła więzy poddaństwa ludu-

Z ezystem sumieniem, z całą wiarą wobec przeszłości 
i potomności, może dziś Polska oświadczyć u ołtarza ob­
chodu rocznicy Unii lubelskiej, iż jeżeli w czem jeszcze 
nie dopełniła ślubu „wolni z wolnymi, równi z równymi,* 
to go chce dokonać w całej pełni zasad XIX-go wieku— 
może oświadczyć, że aktem Unii czuje się dotąd bez­
względnie obowiązaną, nikogo jednak do niej nie zmusza
i zmuszać nie chce, bo hasłem jej wolność.

W tym duchu, z tą myślą przewodnią, pragniemy dnia 
l ig o  sierpnia b. r. obchodzić 300-letnią rocznicę Unii.

Nie pozwolono nam we Lwowie odchodzić jej publicz­
nie i uroczyście, jak tego pragnęliśmy. Nie możemy prze­
to zaprosić ani wysłanników z prowincji, ani gości z po­
za granic kraju, nie chcąc icli narażać na nieprzyjemności, 
nie możemy wreszcie urządzić pochodu. Ale gdy zabro­
niono nam w jednem miejscu wrspólnie dzień ten święcić,
więc niech go święci cały naród, choć nie tak może, jak 
tego doniosłość chwili wymaga, o tyle jednak, o ile sto­
sunki na to zezwolą. Jeżli uroczystość straci przez to na 
zewnętrznej świetności, niech zyska na większem skupie­
niu ducha, niech zyska na tern, iż obchodzoną będzie wszę­
dzie, jak daleko sięga uczucie wolności i braterstwa.

We Lwowie, dnia 28 lipca 1869.

Z A G A D K A

Któż kiedy serce odgadnął kobiety,
1 te miliony skrytych uczuć w niem?! 
Wzniósł je do niebios ideał poety,
Ale zamglone w fantazją i rym.

Rzeczywistości nikt nie rozciął węzła, 
Chociaż zawilszy niż gordyjski sznur, 
Ludzkość w mamidłach urojeń ugręzła, 
I nikt na prawdę nie zna EWy cór.
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Już ci się zdaje, żeś poznał, żeś zbadał,
Aniołem zowiesz, albo . . . piekłem klniesz, 
Wtem ci ktoś z boku kłam twych sądów zadał, 
Anioły strącasz . . .  a do piekieł lgniesz.

I tak w tern błędnem kole po omacku 
Albo potępiasz, lub padasz do stóp,
Lecz prawdy nigdyś nie dostrzegł w tern cacku, 
Którego nawet nie odgadnie grób.

i. t.

FAKTOR.
R a m o t k a  z ż y c i a  p r o w i n c j o n a l n e g o ,  

przez W r'ł'm l e t n i e .

(Dokończenie).

Trudnoby mi było opisać wam, moje miłe czytel­
niczki, co się działo z panną Stefanią, a przez nią z ca­
łym domem, gdy ojciec oznajmił jej treść listu p. Deo- 
data. Boleśnie dała uczuć Stefcia służącym stratę swych 
ostatnich nadziei. Po r a ju — piekło!

Ale. na nowo rozbudzona żądza, zamążpójścia nie dała 
się raptownie przytłumić. Po trzygodzinnej walce ze wszyst- 
kiem co jej pod rękę wpadło, panna Stefania uspokoiła 
się nagle . . . myśl jakaś niewyraźna zabłysła jej w gło­
wie . . .

Powoli, myśl ta zaczęła rozjaśniać się i wyraźne przy­
odziewku kształty. Z chaosu wytwarzała się rzeczywistość. 
Panna Stefania nie spała noc całą. Nazajutrz, przy śnia­
daniu, rzekła jak mogła najłagodniej:

— Mam prośbę do ojca . . .
— Mów, mów, moje dziecko — rzekł pan Łubkowski, 

zdziwiony błagalnym i spokojnym tonem tych wyrazów.
— Pomimo listu wczorajszego, nie tracę jeszcze na­

dziei, że . ..
— I pan Deodat jej nie traci, moja Stefciu.
— Ten saligot! . . .  — zawołała gwrałtownie Stefcia. — 

Ten liczykrupa, ten łachmaniarz!! . . . żeby mi hrabiego 
obiecywkł, nie chcę, nie chcę! . . .  nic od niego nie chcę! . . .

— Cóż więc chcesz ? — przew al ojciec.
— Chcę jechać do Lwowa.
— Ty?! — zawołał zdumiony p. Łubkowski.
— O, ja wiem, że ojciec się nie zgodzi! — zaczęła 

szybko mówić S tefcia— ja wiem, że ojciec zawsze dla 
mnie skąpi, ja  wiem, że ojciec chce mojego nieszczęścia, 
ja wiem, że wszyscy mają u ojca łaskę, tylko ja  jedna 
nie; ja  wiem . . .

— Ależ Stefciu — przerwał pan Józef — ja nie bro­
nię . .  .

— Nie? — zawołała radośnie córka.
Bynajmniej. Niech tylko wiem, po co . . .

— Po co? Nie jestem jeszcze tak stara, żebym miała 
już zupełnie przestać myśleć o mężu. Tu nikt się nie trafi 
na tej past} n i; a we Lwrowie . . .

— Bardzo chętnie, moje dziecko. Ale ja  z tobą sie­
dzieć wre Lwowie nie mogę . . .

— Alboż ja chcę tego? Znajdę sobio damę do towra- 
\ rzystwa . . .

— Wyborna myśl! a długo zabawisz?. . .
— Alboż ja  wiem? póki nie znajdę kogo . . .
— Nietylko że nie bronię, ale pochwalam zupełnie 

i twój zamiar — rzekł pan Łubkowski, wT którego sercu
nadzieja anielskim zabrzmiała akordem. — Jeżeli chcesz, 
kupię ci dom . . .

— Na co? niepotrzebny kłopot,
— Więc dam ci pensję joczną. Piętnaście tysięcy wy­

starczy ?
Panna Stefania rzuciła się ojcu na szyję, po raz pierwr- 

szy w życiu.
Pan Deodat tymczasem nie próżnował. Możliwość 

utraty rewersu potroiła zasoby jego gieniuszu. Biorąc 
praktycznie, po swojemu słowa ewrangielii: „Szukajcie a 
znajdziecie, “ wytężył wszystkie siły umysłu na szukanie, 
i po trzech tygodniach znalazł. . .

I znów, pewnej soboty, stanął jego wózek przed do­
mem pana Łubkowskiego. Niezwykły ruch służących, 
świąteczna postać mieszkania z każdego kącika tchnąca, 
ganek w przepyszne krzewy przystrojony, wszystko to 
zdziwiło mocno pana Deodata, ale nie miał czasu do roz­
myślań, bo gospodarz ukazał się w progu.

— Mam, mam go, szanowny panie — zawołał faktor 
tryumfalnie.

— Kogo pan masz?

— Doprawdy ? — zapytał ciekawie pan Józef. — Któż 
to taki?

— Pan Urban Karciński.
— Szuler! — zawołał Łubkowski.
— To nic nie szkodzi . . .
— Zrujnowany! w długach po uszy . . .
— To nic . . .
— Pijak!
— To nic . . .
— Fałszuje weksle . . .
— To nic . . .
— Być może, że to nic — rzekł wseszcie odetchną­

wszy pan Łubkowski — ale już zapóźno, łaskawy panie. 
Stefcia od dwóch tygodni zamieszkała we Lwowie . . .

— Na długo?
— Na zawsze; a ja  . . .
Nie dosłyszał reszty pan Deodat. Z rozpaczą w sercu 

dopadł bryczki i kazał jechać* do domu. Zapomniał na- 
wei pytać się , co znaczyły owe świąteczne przybory. 
Czarne myśli owiadły jego hm! głowę, i prawie bezwie­
d n i  mruczał:
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— Piętnaście tysięcy . . .  to piętnaście . . .  a tysiąc, 
to szesnaście . . . nie, piętnaście od sześćdziesięciu, to zo­
staje . . .

A' szatan skąpstwa siadł obok niego i szeptał:
— Patrz! cyfry uciekają... s tra ta ! .. .  powieś się! . . .
Pan Deodat wróci! do domu znękany i blady. Mil­

czeniem zbył zapytania żony, prasy obiedzie nie wziął na­
wet w usta ulubionej pędygi, przy wieczerzy nie tknął 
chłeba z m asłem , a gdy po bezsennej nocy nad samym 
rankiem zasnął, marzenia zawiodły go znowu do krainy 
cyfer; ale teraz żadnego latawca z długim ogonem zer 
nie mógł pochwycić, nie mógł przycisnąć do rozrzewnio­
nej piersi; unosiły się wysoko, wysoko. . .  a niknąć w błę­
kitnej przestrzeni, przybierały postać postronków . . . pan 
Deodat jęknął i obudził się.

Nieznośny ból głowy dokuczał mu. Zerwał się z łóż­
ka, spojrzał na zegarek — dziewiąta! Tak późno jeszcze 
nigdy w życiu nie wstał . . . spojrzał w lusterko i po­
kazał sobie język.

• Tam do kata! — zawołał — obłożony! . . . aj, mo­
ja głowa!

Ubrał się szybko, i aby rozpędzić ból głowy i czarne 
myśli, wyszedł na świeże powietrze. Cyfry najrozmaitsze 
tańczyły szalonego walca przed jego okiem . . . słowa bez 
związku wyrywały mu się z ust . . .  nie wiedział, jakim 
sposobem znalazł się na drodze db Leszczynowa.

Turkot daleki wyrwał go z zadumy. Pan Deodat przy­
stanął, spojrzał . . .

Cztery powozy pędziły drogą, zbliżając się szybko. 
Pan Deodat rozróżniał już pęczki białych wstążek u uszu 
koni zawieszonych, widział bukiety na piersiach furmana 
i lokaja . . . usunął się na bok . . . powóz mignął . . . pan 
Deodat rzucił do środka chyże spojrzenie i dostrzegł pa­
nią Tecię, a przy niej młodą panienkę w bieli, z mirto­
wym wieńcem na prześlicznej główce. Po fotograf}i przy­
pomniał sobie: — to była Jadwisia!

Niebawem nadjechał drugi powóz. W nim, obok pana 
Koziowicza siedział Feliks, z uśmiechem szczęścia na męz- 
kiej twarzy, z bukietem przy kontuszu. Zajęci żywą roz­
mową, nie zauważali faktora, co zajadłe wyciągnął do 
nich kułaki.

Hołysz . . . list podarty!. . . mnie, Deodatowi Ce- 
zarkowskiemu!. . .

Orszak weselny zniknął na skręcie drogi za lasem, 
a pan Deodat stał jeszcze w tern samem miejscu z za- 
ciśniętemi pięściami. A na ramieniu siadł mu szatan 
skąpstwa, śmiał się szyderczo i w samo ucho szeptał:

— Piętnaście tysięcy! . . . powieś się! . . . co ci po 
życiu? . . . straciłeś pieniądze . . . powieś się! . . .

I ten szept, zrazu cichy, rósł, wzmagał się, potężniał. 
Faktor słuchał go najprzód z niedowierzaniem, potem 
uważniej . . .  w końcu, jakby pod wpływem siły magne­
tycznej, przycisnął z rozpaczą pięść do czoła i machinal­
nie powtórzył na glos:

— Powieś się!! . . .
— Z drogi! — krzyknął głos jakiś.
Pan Deodat uskoczył na bok, spojrzał... któż to ? . . .  

Pani Anna Sarnicka! . . .  A w tym drugim pojeździć? 
Pan Józef Łubkowski! . . . Czy to sen? . . . urojenie? . . . 
i tu bukiety . . . wieńce . . .

Tego już było za wiele. Pan Deodat szalonym pędem 
puścił się ku domowa, a szatan na jego ramieniu podska­
kiwał za każdym susem swego rumaka, chichotał i wołał 
szyderczo:

Powiesisz s ię ! . . . powiesisz się! . . .
Ach! moje miłe czytelniczki! Jakże chętnie zakoń­

czyłbym tę ramotkę tragicznym wypadkiem! Ale nie lę­
kajcie się. Wierność historyczna wzbrania mi przekręcać 
fakta. Pan Deodat, niestety! żyje do dziś i zdrów jest 
zupełnie. Proszę posłuchać:

Zadyszany i spocony wpadł pan Cezarkowsld do staj­
ni i drżącą ręką zaczął szukać postronka. Ale wszystkie 
były nowe. Szkoda! pan Deodat i w godzinie śmierci nie 
chciał kłamać swemu charakterowi i pilnie przetrząsał 
wszystkie kąty, czy nie znajdzie gdziekolwiek kawałka 
starego sznura, godnego piastować na sobie pana ośmiu- 
krociowego majątku. Podczas tego zajęcia, osty gała -po­
woli wzburzona namiętność . . . .  refleksja wciskała się 
w miejsce gniewu. Pan Deodat szukał jeszcze, ale przy- 
tem myślał - i myślał praktycznie.

— Powieszę s ię . . .  p raw da!... ale do mi z -tego?... 
Nie dziś, to za rok kupię Korbaczów . . . a jak um rę. . . y 
wszystko przepadło! . . .

Nagle odskoczył, załamał ręce . . . pom yślał. . .  i wła­
snoręcznie wymierzył sobie silny policzek.

— Dureń! . . . stary dureń ze mnie! . . . nic nie prze­
padło . . . jest nadzieja! . . .

T pospiesznie dobywszy z pugilaresu rewers pana Łub- 
kowskiego, czytał:

„Rewers na 15000 zł. w. a., płatny do rąk pana De- 
odata Cezarkowskiego wr dzień ślubu mojej córki Stefa­
nii. — Józef Łubkowski.“

— Wiwat nieformalność! — krzyknął faktor w upo­
jeniu radości. — Niema nazwiska zięcia. ... niech Stefcia 
dziś idzie za mąż, a ja jutro stawiam się po pieniądze . . . 
oj, głupiec ze mnie! . . .

Ta nadzieja uratowała tak drogocenne dla kraju i ludz­
kości życie pana Deodata. Tą nadzieją podtrzymuje dotąd 
dni swoje, i zapewne w chwili zgonu przekaże spadko­
biercom rewers pana Łubkowskiego, jako najdroższą spu­
ściznę. Bo kto wie? Stefcia ciągle bawi we Lwowie, a tarm 
nie brak młodzieży . . .

Dodać muszę, że pani Gruszkiewiczowa mszcząc się 
ua panu Deodacie, wystąpiła ze stowarzyszenia oszczę­
dnych kobiet, choć faktycznie należała do niego zawsze; 
wprzódy naw et, nim gieniusz pana Deodata myśl tak 
zbawienną na arkuszu papieru konceptowego sformułował. 
Stowarzyszenie nic zatem na tej dymisji nie straciło. Roz­



wija się ono powoli, ale statecznie, i w ciągu roku zbo- 
gaciło się czterema nowemi podpisami, na wielką pocie­
chę pana Deodata, a ku wielkiej uciesze innych, mniej 
dobrze niż on myślących obywateli.

LISTY BEZ PROGRAMU.

III.
Od czasu pojawienia się w Warszawie Wielopolskiego 

i smutnej pamięci artykułu p. Miniszewskiego „o o d w a ­
dze  c y w i l n e j "  politycy nasi chorują na animusz dzien­
nikarski. Lamią się więc pióra stalow e... leje an ilin ... 
a publika zagapiona na wielkie wypadki dziejowej pole­
miki, podziwia -  .komedją jaka się gra — nie na scenie, 
ale na parterze i w lożach pierwszego piętra. Jednym 
amfiteatr bije oklaski, drugim paradyz krzyczy bram! 
Jedni i drudzy zadowoleni z siebie. Na ostatniem takiem 
przedstawieniu amatorów, mając gratisowe miejsce obok 
panny Malwiny, zaskoczony byłem od sąsiadki pytaniem 
o co właściwie chodzi parterowi i czego życzy sobie pu­
bliczność lożowa? Przyznasz Redaktorze pytanie wcale 
Hamletowskie. Dzisiaj wolno się tylko domyślać — być 
może iż jutro znajdzie się jaki Miniszewski, aby nam 
przypomnieć scenę u Contiego! — Na szczęście rewolucja 
pochowała sztylety i walczy tylko k o n s p i r a c j ą .  Wal­
ka ta jednakże w obydwóch, obozach na jednej obraca się 
osi chociaż dąży w przeciwne kierunki. Jedni i drudzy 
konspirują— pytanie tylko którzy lepiej. — Komedja więc 
gra się dalej, a publiczność czeka rychło jej na nos spu­
szczą kurtynę! — W antraktach banda wojskowa przy­
grywa patryetyczną pieśnią — zwyczanie aby nie ziewać— 
tymczasem gotują się wypadki, z których ma się wy ro­
dzić coś, co jest jeszcze nieokreślonem — nie ma defini­
cj i— a w kształcie jakiegoś mythu problematycznego pły­
wa w powietrzu, aby straszyć naczelników partji parte­
rowej — i koryfeuszów tradycyjnych loż pierwszego pię- \ 
tra. Nie chcąc przesądzać faktów, które dopiero jutro 
(dalekie czy niedalekie, nie wiem) ma zrodzić; — zresztą 
uchylając Cię z pod odpowiedzialności prokuratorji Sza­
nowny Redaktorze — i ja  nie zdradzę firmy obozów, choć 
mam chęć wielką przez wzgląd na piękne oczy panny 
Malwiny uchylić cokolwiek maski. Sądzę atoli, że szyb­
kość obecna z jaką czas mierzy wypadki, wyręczy mnie 
w tym względzie— i kurtyna spadnie wtedy na nosy — 
kiedy najmniej spodziewać się będą.

Tymczasem niekrwawe te dramatyczności psują krwi 
dużo, a bibuły dziennikarskiej jeszcze więcej. Czy z tych 
fennentów będziemy pić kiedy napój chłodzący — pyta­
nie wielkie. Gdyby pióro moje mogło kiedy dojść do po­
etycznych zdolności, i gdyby pismo twoje Redaktorze ko­
chany bawiło się politycznie, radbynp napisał choć jedną 
ocpowiedź albo feuilleton polityczny, i w nim podejmuję

się wykazać czarne na białem , że t r a d y c y j n i  oprócz 
t r a d y c j i  nic nie mają za sobą— chyba stare grzechy. 
Historja ostatnich dziesiątków naszego wieku, tyle nagro­
madziła faktów, że nie potrzebujemy uciekać się do kro­
nik, bo wszystko mamy jeszcze w pamięci. To zaś co 
nazwane ulicą odgrzewa się przy słońcu, które zrodził po­
stęp za zniesieniem niewolnictwa — czyż kamienować ma­
my prawo że pracuje na szlachectwo, pragnąc głosu 
w sprawach, które jeżeli kogo, to owych nieuprzywilejo- 
wanych dotykają najwięcej. Wreszcie, jeżeli salon jest 
ojczyzną a 0 0 . Jezuici jej duszą — i ulica żyć potrze­
buje tern samem powietrzem i modlić się równie w ko­
ściołach katolickich i mieć swojego Boga. Gdyby trady­
cja podzielić się chciała przywilejami, gdyby wreszcie 
szczerze a serdecznie podano rękę zgody, uczyniono akt 
skruchy smutnej pamięci dat 12, 46, 31 i 63 r., ręczę, 
że znikłoby widmo Maratów i Robespierów, a wre wspól­
nym interesie patryotycznych dążeń — stanąłby anioł zgor 
dy, aby białemi jak śnieg skrzydłami osłonić pracowni­
ków jednej ojczyzny.

Są to wszystko niezawodnie mrzonki w porównaniu 
z rzeczywistością obecną, ale ponieważ walka o i d e a ł y  
toczy się n i e p r z  er  w a l n i e ,  jak mówi dowcipny Stań­
czyk; — uniżony twTój korespondent Redaktorze, radby 
dożyć czasów', w których ideał zgody stanowić będzie 
nową erę historji naszej nieszczęśliwej, 

z Zacisza, dnia ń sierpnia 1869 roku.

~K "ł~

a. o'. Kronika.  — Sodoiua woda i kanikuła. — K ra­
ków wyludniony czeka ja k  kania deszczu Poznańczyków— 
a młodzież poznańskich posagów. — Obraz kasyna lite­
rackiego znajdzie si§ , tylko trochu cierpliwości. — Lite­
ratura kwitnie a małyorzatki są smaczne. — Księgarze 
ród yi iepopra w /ty.

Olbrzymi odpływ sodowej wody świadczy o kaniku- 
larnych upałach, a niektóre wypadki krakowskie o kani- 
kularnym usposobieniu sangwinicznych (jak powiadają) 
usposobień. Gdyby nie p. Hoff, który ratuje Kraków bud­
kami z sodową wodą, mielibyśmy niezawodnie parę smu­
tnych wypadków obłędów i nagłych apopleksji. Młodzież 
instynktem kierowana, ratuje się obok bramy ftorjańskiej 
chłodnym napojem i palącerni oczami — a z młodymi są 
i starzy, którzy przypomnieniem rycerskich podbojów serc 
za śp. młodości swojej, odświeżają romantyczną fantazję.— 
Zresztą pusto wr Krakowie, a jaki taki maruder, co nie 
ma wsi swojej albo willi w Szwajcarji nad Lemanem, 
wieczorem dopiero wychodzi chwalić Pana Boga po swo­
jemu, albo w rozpaczy rzuca się wr nurty Wisły aby się— 
wykąpać.

Jużto Poznań powinien choćby przez wzgląd że się tu 
kapitalnie nudzimy, odwiedzić nas na dni kilka i porzu­
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cić wszelkie względy polityczne, na których zawsze raci 
nasz poczciwy Kraków, inaczej (jak się domyślać wolno) 
Gawronów albo Pipidówka. Byłoby o czem pisać! i prze­
konać się na miejscu, czy Poznanianki rzeczywiście są tak 
piękne, wykształcone, uprzejme i grzeczne, jak o tern vox 
populi niesie, a które to przymioty są bardzo słabo re­
prezentowane w krakowskiej kollekcji pici nadobnej—jak 
mówią znowu niektórzy — zapewne złośliwi. Ręczę, że ta ­
kie zbliżenie się dwóch mało sobie znanych narodów, 
wpłynęłoby na korzyść obopólną, a posagi w brzęczącej 
pruskiej monecie znalazłyby może miejsce w pustych ser­
cach Krakowianów — i na odwrót puste serduszka Kra­
kowianek wyemigrowałyby za poznańską młodzieżą— któ­
rej hipoteka jest do przejrzenia dla ciekawych — w Tel- 
lusie.

Tymczasem (jak mówią) kasyno literacko-artystyczne 
urządzi nam loterją na korzyść zatopionego w falach za­
pomnienia obrazu, i uszczęśliwi nieszczęśliwego kronika­
rza „Kraj u “ szczęśliwą wygraną, która paść m o ż e  na 
jeden z zakupionych gotówką w7 austrjackiej monecie, lo­
sów. Co do nas, wszelkie pretensje do obrazu— odstępuje­
my na korzyść popularnych odczytów i teatru amator­
skiego, które, o ile przypominamy sobie nie przyszły do 
skutku. Mimo jednakże takiej pozornej niedziałalności 
kasyna literackiego, nie możemy narzekać na nieurodza­
j e — dram ata, powieści i małgorzatki dopisały w tym 
roku — i jeżeli księgarze skarżą się na brak kupujących, 
za to przekupki nie mogą nastarczyć wszelkiego owocu 
licznym konsumentom, a sklep p. Stolza jest zawsze peł­
ny jabłko- i gruszko-jadów, chociaż i-tu taj radzibyśmy 
aby pora dojrzewania owoców jak najprędzej wpłynęła na 
ulepszenie ceny. Bo co do księgarzy wyrzekliśmy się tej 
błogiej nadziei, abyśmy kiedyś kupowali książki tanio. 
Oziębłość publiczności, brak interesu dla literatury kra­
jowej, olbrzymie koszta nakładu: są to śpiewki jakby 
umyślnie ułożone dla naszych bibliomanów. Tymczasem 
wiemy to dobrze, że jeżeli ktoś daje w komis swój na­
kład księgarni jakiej, musi odstąpić 25, 50 a nawet 75 
procentu, i jeszcze zyskuje coś na książce, jeżeli ta roz- 
sprzedaje się jako tako.

*** W sprawie Barbary Ubryk Karmelitki bosej znajduje­
my w „K raju44 następujące szczegóły:

Rewizja w klasztorze Karmelitek odbywała się wczoraj 
(28 lipca) przez cały dzień prawie. Nie znamy wprawdzie 
bliższych szczegółów, zebraliśmy atoli o ile można najwia- 
rogodniejsze pogłoski. Zabrano podobno wiele koresponden­
cji przełożonej i podprzełożonój, recepty, książki wizyt kla­
sztornych, oraz innych papierów7 dotyczących spraw klasztor­
nych, które sąd miał opieczętować i zabrać.

Sądowi asystował komisarz pan Paszma i czterech pod­
władnych urzędników7 policyjnych. Zanim przystąpiono do 
zrewidowania cel i innych części mieszkalnych, wszystkie za­

konnice były wydalone do ogrodu. Rewizja odbywała się 
w obec zastępczyni przełożonej i drugiej zakonnicy z naj­
większą ścisłością.

W nętrze klasztoru przedstawiać ma wybitną cechę śre­
dnio wieczności. W refektarzu na stole stoi czaszka umie­
szczona na postum encie; obok niego sala pokutna, w7 której 
znajduje się mnóstwo narzędzi do zadawania sobie mąk. 
Dwa k rzyże : jeden wielki z ciężkiego drzewa, ważący około 

> 80 funtów, drugi mniejszy, oba przeznaczone do dźwigania 
przez pokutnice; szelki, na których wiszą dwa ciężkie m ar­
murowe kam ienie, służące do uderzania się w p iersi; kilka 
koron eieriijow:yck z zaostrzonemi grubemi kolcami do za­
sadzania na głow ę ; paski druciane z łańcuszków' plecione, 
z kolcami wewnątrz, do zapinania na gołćm ciele; dyscypli­
ny o kilku ogonach plecione z twardego sznurka , słowem 
cały arsenał średniowiecznych torturowych narzędzi.

Oprócz tego są jeszcze inne, służące jako godło upoko­
rzenia m oralnego, jak  powróz do zakładania na szy ję , sło­
miane wieńce, przeplatane czarną krepą.

Ponad chórem dolnym jest chór górny zwany skarbcem. 
\ Tam stoją cztery trumny z zasuszonemi zwłokami. Trumny 

są odkryte, i miejsce wieka zastępują w nich szyby. W  pier­
wszej sali stojąca trumna zawiera zwłoki błogosławionego Mi­
chała, fundatora klasztoru jak  twierdzą zakonnice, w7 drugiej 
izbie trzy trupy zakonnic zasuszonych; z tych jeden mą cia­
ło czarne z tego powodu, jak  powiadają, że zamokło, gdy 
je  przewożono ukradkiem z Królestwa Polskiego; dwa dru­
gie bardzo dobrze zachowane, z skórą nieuszkodzoną na twa­
rzy, rękach i nogach koloru cytrynowego. W podziemiach 
kościelnych znajduje się mnóstwo trumien nastroszonych je ­
dna na d rug iej, pomiędzy tern i jedna miała zwrócić uwagę 
obecnych, odznaczająca się olbrzymią w ielkością; przez bo­
czną, wyprucliniałą ścianę można wT niej widzieć niezwykłych 
rozmiarów kadłub wT habicie, nie mający atoli głowy; ciało 

: to, jak sic zdaje, przeszło od stu lat tu spoczywa. Zresztą 
' ani w piwnicach, ani na strychach nic nie znaleziono.

Później odbyła się rewizja w mieszkaniu ks. Onufrego 
Riątkięwicza, kapelana, wr którem , jak  tw ierdzą, znaleziono 

; tylko zapiski gospodarskie i korespondencje przełożonej do- 
; tyczące zarządu, i karteczkę pisaną, w której tłumaczy się 

przełożonej, iż wcale nie wpływał na rozgłoszenie wiadomo­
ści o uwięzionej Barbarze Ubryk.

O rewizji w Siedlcu i wr klasztorze na Czerny donoszą 
„ Krajowi “ z Krzeszowic, że w dniu 27 lipca komisja sądo­
wa, w' asystencji osób przybranych i źandarm erji, zjechała 
do wsi Siedlca, o trzy ćwierci mili od Krzeszowic odległej, 
a należącej do ks. Karmelitów na Czerny. We wsi tej głó­
wną siedzibę miewa przeor klasztoru, dla zarządu łatwiej - 

 ̂ ezego folwarkami. Tu znajdowali się księża, i wr obec nich 
zrobiono ścisłą rewizją.

Sąd zabrał niektóre papiery, dotyczące, jak  powiadają, 
korespondencji z Rzymem. Znaleziono także kilkadziesiąt ty-

D o d a t e k



sięcy reńskich w różnych papierach i w gotówce, które wrę- - 
ezono zastępcy przełożonego.

Następnie udano się do klasztoru na Czerny i tam re ­
wizja trwała prawie do rana.

Zabrano tylko nieco urywków papierów, należących do 
zmarłego w sobotę księdza Lewkowicza, który był obeznany : 
z sprawami klasztoru Karmelitek.

O godzinie 7 dopiero członkowie komisji powrócili do 
Krakowa, a o 8 już udali się na nową rewizją do klaszto­
ru Karmelitek.

Ks. Lewkowicz bawił w Czerny, gdy go doszła wieść 
o odkryciu Barbary Ubryk. Wiadomość ta  tak go dotknęła,  ̂
że w kilkanaście godzin potem życie zakończył.

W  całym klasztorze było zaledwie dwóch księży, reszta 
porozjeżdżała się po parafiach. Okoliczność ta ,  drobna na 
pozór, wskazuje atoli, jak  mało mają zajęcia i jak  ogromne 
klasztorne zabudowania, mogące pomieścić setki osób, jakiś 
zakład dobroczynny, dom schronienia dla starców i kalek, 
stoją bez użytku.

„Czas“ ogłasza list następujący:

Cieplice czeskie, 26 lipca 1869 r.

Szanowna R edakcjo!

Dla dania świadectwa prawdzie i uniknienia fałszywego 
tłumaczenia faktu opisanego w „ Czasie u Nr. 166 , na moję 
niekorzyść, upraszam ' Szanowną Redakcją o zamieszczenie 
w' swojern piśmie załączonej korespondencji. Mam nadzieję, 
że mojej prośbie stanie się zadosyć.

Z uszanowaniem:
Dr. W r ó b l e w s k i .

Cieplice czeskie, 26 lipca 1869 r.
Pod wTażeniem a oraz przy słusznćm z mojej strony 

oburzeniu wyczytałem w dzienniku „Czas“ z dnia 24 lipca 
r. b. Nr. 166 ustęp z zeznania śledczego przełożonej zgro­
madzenia panien Karmelitanek bosych na W esołej przy K ra­
kowie, odnoszący się do mojej osoby, jakoby z mojego po­
lecenia lekarskiego miano zamurować okno w celi Barbary 
Ubryk, Karmelitanki cierpiącej na umyśle.

Zanim na właściwćj drodze i w odpowiednim czasie zdo­
łam odeprzeć tę. potwarz niezasłuźenie na mnie jako leka­
rza rzuconą, oświadczam niniejszem pismem krótko i wręzło- 
Avato, że w tym całym ustępie zeznania przełożonej nie ma 
a n i  s ł o w a  p r a w d y .  Oświadczam dalej, że ś. p. Julian 
8awiczewski Dr. medycyny, dawniejszy lekarz ordynarjusz 
Karmelitanek, umarł dopiero w miesiącu lutym roku 1851 
albo 1852, albo może jeszcze później, bo daty jego śmierci 
nie przypominam sobie dobrze, a nie w roku 1848.

^ | eco Przed i po zejściu jego z tego świata, byłem rze­
czywiście wzywany do niesienia pomocy lekarskiej chorym 
zakonnicom, co trwało aż do końca roku 1861.

W  pizeciągu tego czasu Barbara Ubryk przedstawioną 
mi była jako cierpiąca umysłowo przez ówczesną matkę pod- 
przeoryszę. I w rzeczy samej z symptomatów, jakie u B ar­
bary Ubryk spostrzegłem, nie było żadnej wątpliwości że ona 

do  V r u  18  „ H a l i n y . "

cierpi na chorobę umysłową, zwaną „Erotom ania.“ W  sku­
tek czego oznajmiłem matce podprzeoryszy, że byłoby naj­
lepiej , gdyby chorą umieszczono w właściwym szp ita lu , a 
zgromadzenie sióstr uwolniłoby się następnie od kłopotów. 
Na to odrzekła matka podprzeorysza, że prawa ich reguły 
nic pozwalają na wydalenie zakonnicy poza mury klasztorne, 
że ją  będą w* domu same pielęgnować. Później nigdy mię 
do niej nie wzywano ani o radę nie pytano.

Nakoniec w miesiącu styczniu 1862 roku sam złożony 
ciężką chorobą, prawie dwa lata trw ającą , nie byłem już 
więcej nigdy wzywany do Karm elitanek, bo w tym czasie 
zgromadzenie zakonnic obrało sobie innego lekarza ordynu­
jącego.

Z tego więc wykazuje się jasno, że ja  już od la t ośmiu 
nie byłem ich lekarzem, a zatem o jakiemś za mnie zastęp­
stwie nie może być żadnej mowy.

Dr. W r ó b l e w s k i .

Do listu Szanownego D ra Wróblewskiego dodaje „Czas“ 
następujących słówr k ilk a : „Winniśmy — powiada — przy tej 
sposobności sprostować pomyłkę, jaka się zakradła do pier­
wszego sprawozdania naszego o odkryciu nieszczęśliwej B ar­
bary Ubryk. Otóż przełożona nie była obecną w czasie, kie­
dy komisja sądowa przedsięwzięła oględziny owej celi w kla­
sztorze, lecz kazała oświadczyć, iż będąc chorą, wyznacza 
z ramienia swego jednę z sióstr do uczestniczenia w czyn­
nościach komisji. Słowa więc, które wywołały odpowiedź 
Dra Wróblewskiego, wyrzekła owa zakonnica, wydelegowana 
przez przełożoną, nie zaś sama przełożona. Nie wiemy, któ­
ra to była zakonnica, lecz w sądzie je s t to niewątpliwie wia­
dome, to atoli wiemy, że zeznanie nie było śledczem, gdyż 
nikt od zakonnic wr pierwszych dniacłi nie żądał zeznań śled­
czych, ale zakonnica OAva rzekła słowa dotyczące Dra W ró­
blewskiego w obec stojących naokoło członków komisji są- 
dowćj. Tyle do f a k t y c z n e g o  wyjaśnienia.u

Pod d. 31 lipca r. b. donoszą do „Czasu“ co następuje:
Stan umysłowy B a r b a r y  U b r y k  polepszył się o tyle, 

że ustąpiła prawie zupełnie zdziczałość, która jak  się poka­
zuje, była li następstwem odosobnienia jej długoletniego. — 
Od kilku dni już nie prawi rzeczy nieprzyzwoitych, a wśród 
otaczającej ją  czystości i nader serdecznego traktowania ze 
strony Szarytek, zapomina powoli o nieporządku, do k tóre­
go przywykła była. Jest ona obecnie wzorem czystości, pie­
ści się prawie jak  dziecko czystym czepkiem, a chustkę od 
nosa starannie przechowuje pod poduszką, nie powierzając 
nikomu tego skarbu. Skonstatowano rów nież, że od chwili 
wstąpienia do zakładu obłąkanych, ani razu bielizny lub po­
ścieli nie uszkodziła. Pod względem jedzenia staje się nie­
mal wybredną, a przynajmniej już nie je s t tak chciwą jak 
dawniej, bo nietylko cierpliwiej czeka, aż jej się strawę po­
da, ale i niektóre potrawy gani.

Dziś przed południem pan prezydent 'm iasta Dr. Dietl 
odwiedził B arbarę, i nie zataił swego zadziwienia, że nie 
zatarły się jeszcze u niej ślady dawnej piękności.
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— Wychodzące w Warszawie pismo „K urjer Codzienny“ ' 
zamieszcza następujący list oryginalny przełożonej Karm elita­
nek bosych, pisany d. 11 sierpnia 1851 do panny'E leonory 
Ubryk w Warszawie, rodzonej siostry Barbary Ubryk:

„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.
Szanowna panno E leonoro!

Wiadomość, którąś pani miała o słabości swojej siostry 
jest prawdziwa; już trzeci rok jak  jest ciężko słaba na u- 
Tiiyśle i bardzo mocne paroksyzmy miewa; jeżeli pani ubo­
lewasz nad tym okropnym stanem je j , tein więcej m y; o ileż 
to jej kuracja kosztowała, a przytem ciągła bojażń i szkody, 
które musimy ponosić, to nam jest bardzo bolcsno, iż lekarze” 
uważają, że tę. słabość już musiała pierwej cierpieć, a o tein 
nie byłyśmy od nikogo przestrzeżone; ponieważ gdybyśmy 
były wiedziały, nie powinna być przyjęta do naszego zakonu. 
Niech się pani zaspokoi, gdyż siostra jej nie cierpi tu ża­
dnej krzywdy, byłaby nieszczęśliwa, gdyby w świeckim sta­
nie te.słabość cierpiała, ale zakon jes t dla niej wielkim schro­
nieniem , lubo z jej strony Pan Bóg nas dotknął ciężkim 
Krzyżem.

Łączę wyraz mojego uszanowania
J ó z e f a  Z d z i a r s k a  

Przełożona PP. Karmelitanek bosych.
Kraków, dnia 11 sierpnia R. P. 1851 .“

„K urjer Codzienny“ podaje niejakie szczegóły z życia 
siostry Barbary Ubryk. Rodzice je j Jakób Ubryk i M arjan- 
na z Brzozowskich Ubrykowa byli obywatelami miasta W ę­
growa i oboje już pomarli, zostawiwszy czworo dzieci, tojest 
Annę, nazwaną w klasztorze Barbarą i trzy inne córki. Sio­
stra Anna (Barbara) mając lat 1(> wstąpiła w Warszawie do 
klasztoru Wizytek. Tu ciężko zachorowała, a wyleczywszy 
się po za klasztorem, chciała napowrót tam wrócić, lecz o- 
świadczono jej, że kto raz wyszedł z tego klasztoru, już na­
powrót wrócić tu nie może. Pragnąc koniecznie dostać się 
do zakonu o ścisłej regule, prosiła o protekcję pp. W izytek 
i zyskała od tychże stosowne świadectwo d o 1 pp. Karm elita­
nek w Krakowie. Tu według podania sióstr Anna (Barbara) 
po kilkuletnim pobycie zapadała coraz bardziej 1 na zdrowiu. 
„K urjer Codzienny44 zamieszcza list Barbary Ubryk, pocho­
dzący z epok i. kiedy siostra Barbara bawiąc w klasztorze 
Karmelitanek była jeszcze zdrową. List ten brzmi:

„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. — Kochana 
Leosiu. Kontenta jestem , że mam jakąkolwiek wiadomość 
o tobie i siostrach. Ja  z łaski Boga jestem zdrowa, i kon­
tenta ze swego powołania; miałam trudność do wstąpienia 
do zakonu, od rządu, ponieważ nie pozwalają zagranicznych 
osób przyjmować, ale i to Pan Bóg mi z miłosierdzia swe­
go ułatw ił, i już jestem  trzeci rok po profesji, a zdaje mi 
się jakoby jeden dzień; *ztąd możesz wnieść jaka jestem 
szczęśliwa, i jak  wiele jestem obowiązana Panu Bogu i wie­
lebnym matkom moim, że mnie przyjęły do swego Św. Zgro­
madzenia. Świadectwo od pp. Wizytek wraz z twerni listami 
odebrałam , ale do ciebie nie mogłam pisać dla tych powo­
dów, że nie wiedziałam pod którym numerem stoisz. Ponie­

waż jeszcze jesteś w stanie panieńskim, życzę ci7 żebyś oso­
bliwie była nabożna do Św. Józefa, bo 011 jest szczególniej­
szym patronem do obrania s ta n u ; nie uprzykrzaj sobie w two­
ich pracach, bo najwięcej Bóg błogosławi ten majątek, który 
przez pracę własnych rąk  bywa nabywany; zgadzaj się z wo­
ła Boską, 1 miej nadzieję w Bogu, a doznasz skutków opa­
trzności Boskiej nad sobą. — Jeżeli będziesz do mnie pisać, 
to pod imieniem Barbara, bo w zakonie mam odmienione.— 
Siostra Barbara od Św. Stanisława, Ubryk, Karmelitanka 
Bosa. Dnia 29 kwietnia R. P. 1843 .“

I)nia 3 sierpnia r. b. przybyły tutaj z W arszawy dwie 
siostry Barbary Ubryk. W  dniu następnym były przesłucha­
ne w sądzie , poczćm odwiedziły siostrę Barbarę w domu 
obłąkanych.

*** Literatura polska w historycznych zarysach przez L. 
T. Rycharskiego. Kraków. Nakład Ilim m elblaua.— Jako pod­
ręczne dzieło dla pragnących obeznać się "z przedmiotem — 
a mianowicie dla uczącej się młodzieży jestto  najlepsza 
książka w tym rodzaju. P. Rycharski skidja nad tym przed­
miotem czerpał jak  widać ze źródeł najlepszych, wzbogaci­
wszy je własnym poglądem, któremu ani gruntownej znajo­
mości przedmiotu , ani głębokiego krytycznego poglądu od­
mówić niepodobna. Dlatego radzibyśmy, aby przy zbliżają­
cym się roku szkolnym, młodzież ucząca się , miała sobie 
zalecone przez nauczycieli L itera turę p. Rycharskiego, jako 
najlepszy podręcznik, dający młodemu umysłowi zdrowy i 
dostatecznie wyczerpujący pogląd na przedmiot.

*** Dowiadujemy się , że pp. K o s s a k  i B r o d o w s k i  
pracują obecnie nad illustracjami do „M oliorta,“ a p. P o l  
W i n c e n t y  ma wydać poemat obszerniejszych rozmiarów 
p. t. „Hetman ReweraA

M o d y  n a  s i e r p i e ń .

Pierwsza dama ubrana av stroju spacerowym. Suknia weł­
niana przejrzysta w paski zielone i białe? ozdobiona białemi 
falbanami lamowanemi atłasem zielonym. Biała tunika z pe­
lerynką do stanu paskiem przepasaną, ozdobiona wązkiemi 
falbankami. Kapelusz słomiany ubrany białym piórkiem, szarfą 
gazową i pęczkiem zielonych liści.

Drugie ubranie złożone z sukni fularowej z surowego je ­
dwabiu, ozdobionej frandzlą jedwabną i białą gipiurą. Stan 
w kwadrat wycięty, stosownie ubrany, zakończony koszulką 
wr drobne zakładki z cieniuclincgo mułu. Kapelusz słomko­
wy, ubrany fiołkową wstążką.

O i  fi.i i r c o r ó ic  n a  a  t'ku\zu»

Nr. 1, 2 1 3  wzór do haftu na poduszkę. Zamiast Nrein 
2 i 3 oznaczonych głosek, mogą być także użyte głoski Nr. 
5, 6 i 7 oraz korona Nr. 9. Haft Nr. 1 robi się częścią 
całym, częścią dzielonym atłaskiem. Zamiast zwyczajnych 
dziurek do zapięcia robią się pojedyncze kwiatki i na fon-
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tazie ze wstążek 'związują. Obrąbek z kraju obstebnuje się > 
naokoło.

Nr. 4. Szlak do poszewki na poduszkę.
Nr. 5. Głoska B. do haftu.
Nr. 6 i 7. Głoski E. J. Głoski te haftują się bardzo 

cienką baw ełną, gdyż żyłki i ozdoby powinny być bardzo 
delikatnie odrobione.

Nr. 8. Małe ,,v“ do haftu atłaskiem.
Nr. 9. Korona do haftu atłaskiem.
Nr. 10. W zór na torbeczkę do przechowania małej ro­

bótki; można wzór ten ruskim ściegiem czyli tak zwanym 
ściegiem rybiej ości odrobić, bądź na aksam icie, bądź na 
materji.

Nr. 11. Rożek kołnierzyka haftowanego na płutnie czar­
nym jedwabiem.

Nr. 12. Stosowny wzór na mankiet.
Nr. 13. Narożnik wyszyty szutaziem, do ozdobienia chu­

stek, poduszek i t. p.
Nr. 14. Szlak z narożnikiem do ozdoby ubrań dziecin­

nych.
Nr. 15 aż do 22. Rozmaite głoski ho 1 haftu.
Nr. 23. Przód.
Nr. 24. Bok.
Nr. 25. Podeszwa do bueiczka z białej piki dla małego 

dziecka..
Nr. 26. Środkowa część.
Nr. 27. Boczek cło czepcczka dziecinnego zrobionego 

z mułu i wyszytego podług wzoru białą cienką bawełną, po 
czem części ze sobą złączone garnirują się około twarzy 
koronę czka i wstążką.

Nr. 28 aż do 30 wzory do haftu na koszulki, szmizetki 
lub mankiety.

Nr. 31 aż do 37. Rozmaite wrzory szlakówr i pojedyn­
czych rzutów do wyszycia stebnem lub szutaziem na ubio­
rach dziecinnych.

Nr. 38. Podłużny wzór na poduszcczkę, podstawkę lub 
na wierzch pudełka, robiony na m aterji ściegiem łańcusz­
kowym.

Nr. 39 do 50. Rozmaite wzory, mogące służyć do ozdo­
by sukien, nakryć na stoły i t. p.

Nr. 51. Imię „ Paulinaw haft atłaskiem.
Nr. 52. W zór na poduszeczkę na szpilki.
Nr. 53. W zór na torbeczkę.
Nr. 54. Szlak wyszyty szutaziem.
Nr. 55. Gałązka, do ozdoby kołnierzy lub mankietów.
Nr. 56 i 57. Szlaki do haftu atłaskiem.
Ni*. 58. Mała gałązka do ozdoby bielizny.

Korespondencja „ K a l i n  y.“
P. J. S. — Pismo nasze nie jest organem politycznym— 

racz więc pan mieć nas za wytłumaczonych, jeżeli jego 
^ K rzy k i i chał asy “ dostaną się do kosza redakcyjnego,

tam spoczywały — cicho na pociechę współczesnych i na 1

korzyść pokoleń potom nych.— Zaś w kwestji równoupraw­
nienia kobiet piszą tacy. którzy przynajmniej wiedzą tyle, 
że się nie idzie bez most przez  “czapki.

Pani L. — Próbki nadesłane są p r a w d z i w a  poezją. „ Ka­
lina u chętnie znajdzie miejsce dla prawdziwego talentu.

Pani K. Wiś. — O sile i m a terji, Buchnera, podamy słów 
kilka w' jednym z następnych numerów naszego dziennika. 
Tymczasem zgadzamy się z sądem pani, że książka ta wcale 
nie dla kobiet pisana. Przynajmniej Polki nic a nic z nićj 
nie skorzystają, choćby należały do najwykształceńszej klasy.

Bo dzisiajszego Nru dołącza się dla prenumerujących 
rycina mód oraz arkusz wzorcu i krojów.

Kierujący Redakcją A le k s a n d e r  Dawidowioz. 
Odpowiedzialny redaktor i wydawwa St. G-ralich oicski.

D J A B E Ł
pismo [Ilustrowane humorystyczne

wychodzi w  K rakow ie
7  i 2 2  każdego miesiąca, 

kwartalnie złr. l = s r g r .  25 (z  przesyłką, pocztową).

UPADEK EUROPY.
La Dćeadence de FEurope.

(Tekst polski).

Jeden z księgarzy miał zamiar wydać to dzieło w języ­
ku polskim. Już rozpoczął tłumaczenie i d ru k , nie w ie- 
dząc o tein, że Autor , , Upadku E u ro p y “ posiada tekst pol­
ski zupełnie gotowy, z zastrzeżeniem sobie prawa własności. 
Przedsiębiorstwo to zatem zostało zaniechanem.
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Autor złożył rękopism u jednego z najznakomtszych li­
czonych naszych, i upoważnił mnie niżej podpisanego do zbie­
rania składki przez akcyje po 20 reńskich w. a. lub 12 ta­
larów, tudzież prenumeraty po 6 reńskich, lub 3 y 2 talara dla 
kupienia i ogłoszenia pomienionego rękopisu, mogącego objąć 
od 80 do 100 arkuszy druku, w 4 tomach.

Akcjonarjusz dający 20 złr., otrzyma 4 egzemplarze. 
Prenum erator będzie miał prawo do 1 egzemplarza na' 

cieńszym papierze.

Spis akcjonarjuszów i prenumeratorów w raz  z rachun­
kiem pieniędzy będzie ogłoszony w  dziennikach.

Pieniądze składkowe akcjonarjuszów i prenumeracyjne 
mogą być nadesłane pod następującemi adresam i:

Do niżej podpisanego w księgarni „Wydawnictwa dzieł 
tanich i pożytecznychu w Krakowie, albo do Adminstracji 
„ Kr a j u “ w Krakowie, albo do Wgo Dra Marcelego Dobro- 

' wolskiego, ulica Szewska, dom pod Kr. 2 3 0 , w Krakowie, 
5 jak o też do Wydawnictwa Czytelni ludowej w Krakowie.

Oprócz tego upoważniam wszystkie administracje dzienni­
ków politycznych i naukowych jakoteż księgarnie do zbiera­
nia prenumeraty z potrąceniem stosownego rabatu.

L. T. Rycharski.

a w  Bardzo ważne dla familij i zarobkujących

E. H o w e.

Paryż 1807.
najwyższe odznaczenie, krzyż 
legii honorowej, zloty medal,
blisko 30 odznaczeń za ro­
boty Ho w eg  o maszyn do 

szycia.
Francuska i angielska Aka­

demia mód:
Le progres, Paris Elegant, L ’il-

F  MILION MASZYN DO SZYCIA
wykonanych przez

wynalazcę i jego patent.

The Howe Machin Company
B r i d g e p o r t  A m e r i h a ,

wyrabia 200 maszyn dziennie.

G ł ó w  n y S k 1 a d dla Gali- 
W asserbergera przy uli-

E. H ow e. 

lustrateur des dam es, Petit 
Massager des modes

i jeszcze 6 innych żurnali 
mód zalecają oryginalne ma­
szynki do szycia E. H o w e ­
go jako najlepsze w świę­
cie dla familij i zarobku­

jących.

c y i : w  Krakowie u p. J. L.
cy-Grodzkiej pod L. 58.

. Kupującym udziela się gruntownej nauki bezpłatnie w  domu i po za domem.

P r e n u m e r a t a  m i e j s c o w a  „ H a l i n y ^  wynosi rocznic 
6 złr. — półrocznie 3 z łr . — ćwierćrocznie l z łr. 50 c. w. a.

% p r z e R y ł k ą  p o c z t o w ą  i rocznie: 7 złr. 20 c. — półrocznie 
3 złr. 60 c. — ćwierćrocznie l z łr. 80 c. w a.

P r e n u m e r a t a  z i i g r a n i c z i m :  bez i n ó i l  rocznie 8 złr. 
30 c. w. a.

]JIo « ly  i U r o j ę  rocznie 3 złr. 70 c. — półrocznie 1 złr. 90 c .— 
ćwierćrocznie l z łr. w. a.

I V  W r a k o w i  e  p r e n u m e r o w a ć  można w biurze Redakcyi: 
u l.B rack a , albo w  księgarni J .  Cz e c h a  lub F .  B a u m g a r d t e n a .

W e L w o w i e  m ożna prenum erow ać i odbierać w ajencji „Cza­
su u księgarni S e y f a r t  et C z a j k o w s k i  przy głównym rynku.

W  T a r n o w ie  w księgarni M. F e n i c h l a .

W  P o z n a n iu  w księgarni L e i t g e b e r a  Hotel d u (N ord.
W szelką zamiejscową prenum eratę z Galicyi prócz m iasta  

L w o w a ,  należy przesyłać wprost do Redakcji.
R e k l a m a c j e  n ieo p ieczę to w an e  nie opłaca się. 

j In se ra ty  (stosowne) opłacają się od wiersza drobnego za pierw- 
szorazowe um ieszczenie po 7 c . , następnie po 4 c. — K ażdą 
razą  dokłada się 30 c. na  stępel rządowy.

W  drukarn i C zasuu W . K irchm ayera. Rządzca D rukarn i J ó ze f  Lakocińslci.


